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67. Pierwszych świętych męczenników rzymskich*
Wspomnienie
1. Przykład pierwszych chrześcijan w świecie.
2. Ich postawa w przeciwnościach.
3. Apostolstwo w każdej sytuacji.
67.1. Wiara chrześcijańska bardzo szybko dotarła do Rzymu, który był w owym czasie centrum cywilizowanego świata. Możliwe, że pierwszymi chrześcijanami w stolicy Cesarstwa byli nawróceni Żydzi, którzy poznali wiarę w samej Jerozolimie albo w innych miastach Azji Mniejszej, ewangelizowanych przez św. Pawła. Wiara przenosiła się z ust do ust, wsród znajomych i krewnych. Przybycie do Rzymu św. Piotra około roku 43. oznaczało ostateczne umocnienie małej wspólnoty rzymskiej. Przez Rzym religia chrześcijańska rozszerzyła się na wiele miejsc Cesarstwa. Upowszechnieniu chrześcijaństwa sprzyjały pokój wewnętrzny, który wówczas panował, poprawa środków komunikacji, które ułatwiały podróżowanie i szybkie przenoszenie się idei i wiadomości. Drogi rzymskie, które ze stolicy dochodziły do najodleglejszych zakątków Imperium, i statki, które regularnie przemierzały wody Morza Śródziemnego, były nośnikami nowiny chrześcijańskiej po całym rzymskim świecie.
Trudno jest opisać proces nawrócenia każdego chrześcijanina w Rzymie I wieku, podobnie jak i nawróceń dzisiejszych, gdyż każde z nich jest zawsze cudem łaski i osobistej odpowiedzi na nią. Decydujący wpływ na to miał niewątpliwie przykład chrześcijan, bonus odor Christi (2 Kor 2, 15) – ich postawa w pracy, radość, miłość i wyrozumiałość dla wszystkich, skromność życia, ludzka sympatia. Byli to mężczyźni i kobiety, którzy pośród swoich codziennych zajęć starali się żyć w pełni swoją wiarą. Należeli do wszystkich warstw społecznych: „Daniel był młody, Józef był niewolnikiem, Akwila trudnił się rzemiosłem; sprzedająca szkarłat [Lidia] zajmowała się warsztatem, inny był stróżem więziennym, inny setnikiem jak Korneliusz, inny słaby na zdrowiu jak Tymoteusz, inny zbiegiem jak Onezymus, a żaden z nich nie znalazł przeszkody w swoim zawodzie, leczwszyscy wsławili się swą cnotą: mężczyźni i kobiety, młodzi i starzy, niewolnicy i wolni, żołnierze i osoby prywatne”
.
O miłości i gościnności rzymskich chrześcijan bezcenne świadectwo pozostawiły Dzieje Apostolskie, opisując przyjęcie Pawła, kiedy przybył do Rzymu jako więzień. Tamtejsi bracia – pisze św. Łukasz – dowiedziawszy się o nas, wyszli nam naprzeciw aż do Forum Appiusza i Trzech Gospód. Ujrzawszy ich, Paweł podziękował Bogu i nabrał otuchy (Dz 28, 15). Paweł poczuł się umocniony tymi dowodami braterskiej miłości.
Pierwsi chrześcijanie nie porzucali swojego zawodu czy funkcji społecznej i uważali się za integralną cząstkę tego świata, którego byli solą i światłem dzięki swemu życiu i swoim słowom: „Czym jest dusza dla ciała, tym chrześcijanie są dla świata”
 – stwierdził pewien pisarz z II wieku.

Możemy dzisiaj zastanowić się, czy my także, tak jak pierwsi chrześcijanie, możemy być przykładem dla bliźnich. Czy pobudzamy ich do zbliżenia się do Chrystusa swoim przykładem: we wstrzemięźliwości, w wydatkach, w radości, w dobrze wykonywanej pracy, w dotrzymywaniu danego słowa, w praktykowaniu sprawiedliwości w zakładzie pracy, wobec podwładnych i kolegów, w pełnieniu dzieł miłosierdzia, w tym, że nigdy o nikim nie mówimy źle.
67.2 Pierwsi chrześcijanie nieraz spotykali się z poważnymi przeszkodami i niezrozumieniem, co w wielu przypadkach doprowadziło ich do śmierci w obronie swojej wiary w Nauczyciela. Dzisiaj wspominamy świadectwo pierwszych rzymskich męczenników złożone po pożarze Rzymu w roku 64
. Ta katastrofa rozpętała pierwsze wielkie prześladowania chrześcijan. Do św. Piotra i św. Pawła, których uroczystość obchodziliśmy wczoraj, „przyłączyła się wielka rzesza wybranych, którzy znosząc ogromne męki i udręki z powodu nienawiści, stali się dla nas największym wzorem”
 – czytamy w żywym świadectwie pierwszych pism chrześcijańskich.

Przeszkody i nieporozumienia, z którymi spotykali się nawracający się na wiarę, nie zawsze prowadziły ich do męczeństwa. Często jednak doświadczali tego, o czym mówi Pismo Święte: I wszystkich, którzy chcą żyć zbożnie w Chrystusie Jezusie, spotkają prześladowania (2 Tm 3, 12). Czasami owa zaciekłość pogan wobec wyznawców Jezusa brała się stąd, iż nie mogli oni znieść wigoru i blasku chrześcijańskiego życia. Kiedy indziej nowo nawróceni odmawiali odprawiania tradycyjnych praktyk religii pogańskiej, które były ściśle związane z życiem publicznym i uważane za wyraz obywatelskiej wierności wobec Rzymu i cesarza. W wyniku tego narażali się na niezrozumienie, oszczerstwa i zarzuty, że nie są tacy jak inni.
Najprawdopodobniej Pan nie będzie od nas wymagał przelewania krwi dla wyznania wiary chrześcijańskiej. Gdyby jednak Bóg do tego dopuścił, powinniśmy prosić Go o łaskę oddania życia na świadectwo naszej miłości do Niego. Z pewnością spotkamy się jednak z różnorodnymi przeciwnościami, gdyż „przebywanie z Jezusem oznacza, że z pewnością zetkniemy się z Krzyżem. Kiedy oddajemy się w ręce Boże, Bóg często pozwala nam odczuć ból, samotność, przeciwności, oszczerstwa, zniesławienia i drwiny, które przychodzą od wewnątrz i z zewnątrz. Czyni tak dlatego, gdyż pragnie ukształtować nas na swój obraz i podobieństwo. On nawet godzi się na to, by nazywano nas szaleńcami i uważano za głupców (...). Ale przez to właśnie Jezus rzeźbi dusze swoich uczniów, nie przestając ich obdarzać wewnętrzną pogodą i radością”
.
Oszczerstwa, zamykanie przed nami drzwi, stawianie przeszkód w karierze zawodowej, odwracanie się od nas kolegów i przyjaciół, słowa pogardy i ironii pod naszym adresem powinny nam służyć do bardziej heroicznego praktykowania miłości wobec tych ludzi, którzy nami gardzą, być może z powodu ignorancji. Powinniśmy zawsze zachowywać postawę słusznej obrony, zwłaszcza wtedy, kiedy należy uniknąć zgorszenia lub wyrządzenia szkody osobom trzecim. Tego rodzaju sytuacje bardzo pomogą nam oczyścić się z własnych grzechów i upadków, zadośćuczynić za innych, a także wzrastać w cnotach i w miłości do Pana. Bóg czasami chce nas oczyścić, jak czyści się złoto w tyglu. „Ogień oczyszcza złoto z naleciałości, sprawiając, iż staje się czystsze i wartościowsze. To samo czyni Bóg z dobrym sługą, który czeka i pozostaje wierny pośród udręki”
.
Jeśli spotkają nas przeciwności i udręki z powodu trwania przy Jezusie, powinniśmy się szczególnie cieszyć i dziękować Panu, który pozwolił nam przecierpieć coś dla Niego, jak to czynili Apostołowie. A oni odchodzili sprzed Sanhedrynu i cieszyli się, że stali się godni cierpieć dla Imienia [Jezusa] (Dz 5, 41). Apostołowie zapewne pamiętali słowa Nauczyciela, które my teraz rozważamy w święto męczenników rzymskich pierwszego pokolenia: Błogosławieni jesteście, gdy wam urągają i prześladują was i gdy z mego powodu mówią kłamliwie wszystko złe na was. Cieszcie się i radujcie, albowiem wielka jest wasza nagroda w niebie. Tak bowiem prześladowali proroków, którzy byli przed wami (Mt 5, 11-12).
„Jeśli męczeństwo jest najwyższym świadectwem o prawdzie moralnej, do którego stosunkowo nieliczni są wezwani, to istnieje także obowiązek świadectwa, które wszyscy chrześcijanie winni być gotowi składać każdego dnia, nawet za cenę cierpień i wielkich ofiar. Wobec rozlicznych bowiem trudności (...), chrześcijanin jest wezwany, z pomocą łaski Bożej wypraszanej na modlitwie, do heroicznego nieraz zaangażowania, wspierany przez cnotę męstwa, dzięki której – jak uczy św. Grzegorz Wielki – może nawet kochać trudności tego świata w nadziei wiecznej nagrody”
.

67.3 Pomimo złośliwych oszczerstw, zniesławień i otwartych prześladowań nasi pierwsi bracia w wierze nie zaprzestali owocnego apostołowania, nauczając o Chrystusie, o tym skarbie, który mieli szczęście znaleźć. Co więcej, ich pogodna i radosna postawa wobec przeciwności, a nawet wobec samej śmierci stała się przyczyną nawrócenia do Chrystusa wielu osób.

Krew męczenników była nasieniem chrześcijan
. Gdy tylu mężczyzn, kobiet i dzieci oddało swoje życie, sama wspólnota rzymska jeszcze bardziej się umocniła. Po latach Tertulian napisze: „Przyszliśmy wczoraj, a już wypełniliśmy świat i wszystkie wasze rzeczy: miasta, wyspy, osiedla, domostwa, wioski, wojsko, pałace, senat, forum. Wam pozostawiliśmy tylko świątynie...”

Jeżeli w naszym środowisku w obecnej sytuacji spotykamy się z drobnymi nawet przeciwnościami z powodu stanowczego trwania w wierze, powinniśmy wiedzieć, że wyniknie z tego wielkie dobro dla wszystkich. Wtedy to właśnie z pogodą ducha powinniśmy więcej mówić o wspaniałości naszej wiary, o ogromnym darze sakramentów, o pięknie i owocach świętej czystości. Powinniśmy wiedzieć, że w tej walce wybraliśmy zwycięską stronę i wkrótce czeka nas wielka nagroda przyszłego życia. Nic nie może się równać z przebywaniem blisko Chrystusa. Choćbyśmy nie mieli niczego i przyszły na nas bardzo bolesne choroby albo najzłośliwsze oszczerstwa, jeżeli będziemy mieli przy sobie Jezusa, to będziemy mieli wszystko. I to powinno być widoczne także w postawie zewnętrznej, w poczuciu i w świadomości, że w każdej chwili, także w tych trudnych sytuacjach, jesteśmy solą ziemi i światłem świata – jak powiedział sam Nauczyciel.
Św. Justyn, mając na myśli filozofów swego czasu, twierdził, że „wszystko, co dobrego wszyscy oni powiedzieli, odnosi się do nas, chrześcijan, ponieważ wielbimy i kochamy Słowo, które pochodzi od samego niestworzonego i niewypowiedzianego Boga; gdyż On z miłości do nas stał się człowiekiem, ażeby uczestniczyć w naszych cierpieniach i nas uzdrowić”
.

Módlmy się dzisiaj słowami liturgii mszalnej: Boże, Ty uświęciłeś krwią męczenników wspaniałe początki Kościoła rzymskiego, spraw, niech ich męstwo w walce umocni naszą wiarę, abyśmy z radością zbierali owoce ich zwycięstwa
 na tym naszym świecie, który mamy doprowadzić do Ciebie.
* Podczas pierwszego prześladowania Kościoła za czasów Nerona, po pożarze Rzymu w roku 64 zginęło wielu chrześcijan wśród straszliwych tortur. Świadczy o tym rzymski historyk Tacyt (Roczniki 15, 44) i św. Klemens, trzeci papież, w swoim Liście do Koryntian (rozdział 4 i 5).
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